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MIESIĘCZNIE . . . .  Zł. 1.— 
NA PROWINCJI . . . .  1.45 
ZAGRANICĄ . . . . .  2.00

CENA OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem  20 groszy, nekrologi 25 g r , 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m JO-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. d r o ie. •
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Znaki rozwiązania WybOITZe klĘSki P.P.S.
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rzyła się os ta tnio  tego rodzaju, że 
innego wyjścia — poza rozwiąza
niem Sejmu i Senatu — n i e m a .  
Rząd przez odroczenie ostatniej 
sesj i  sejmowej oraz przez miano
wanie ministrem spraw wewnętrz
nych gen. Składkowskiego przerwał 
wszelkie złudzenia co do tego, j a 
koby parlament nasz mógł jeszcze 
obradować. Sejm w osobie swego 
marszałka przez ogłoszenie listu 
n Daszyńskiego wyraźnie negaty- 

ne wobec obecnego reg ime’u za- 
,ął stanowisko. Stronnictwa opo
zycyjne na każdem swem zebraniu 
przyjmują uchwały anty-rządowe.

Konflikt pomiędzy rządem i 
Sejmem dojrzał... Przedstawiciel
i twórca obecnego regime’u od
wrócił  się nieodwołalnie od w szy
stkich s tronnic tw, opozycyjnych. 
Idzie swoją wyłącznie drogą, wpa
trzony w ideał — w wielkość i po
tęgę Rzeczypospolitej.

Czy w takiej sytuacji  kompro
mis je s t  możliwy? Nie!

Czy jedna albo druga s trona 
mogą — dziś, jutro  — zejść z dro
gi, na którą j ą  wola Marszałka lub 
bieg wypadków wpędziły*?

Dziś — nie! Ju tro  — może !
-Jutro! To znaczy wtedy, kie

dy obecny Sejm i Senat skończą 
swój suchotniczy żywot, kiedy nie
tylko faktycznie, ale i formalnie 
przestaną istnieć.

Jutro!  To znaczy wtedy, k ie
dy z jednej strony obóz Marszał
ka Piłsudskiego, z drugiej zaś — 
zorganizowana opozycja s ięgną do 
źródła istotnej władzy — do naro
du, i kiedy na podstawie rozpisa
nych nowych wyborów i w ogniu 
namiętnej walki ujrzą realne re 
zultaty swoich wysiłków.

Wtedy dopiero kompromis bę
dzie rzeczą możliwą.

Dziś j e s t  on wykluczony. Rząd 
obecny będzie szedł swoją drogą, 
zaś s tronnictwa opozycyjne swoją. 
Dwie te drogi równoległe zejść 
się tymczasem nie mogą.

oo

Pomimo niesłychanej  agitacji,  
jaką  prowadzą P. P. S-i z pod zna
ku międzynarodówki po miastach i 
po wsiach, jakoś  nie garną  się pod 
ich sz tandary  tłumy, jak to sobie 
nasi CKW-iści przepowiadali .

W y b o r y  w Konstantynowie, 
Zduńskiej Woli, Sieradzu i w innych 
miasteczkach okolicznych wykazują 
wielki spadek głosów socjalis tycz
nych. A już klęską socjalistów, 
można nazwać uzupełniające  wy
bory do Sejmu w okręgu gnieź
nieńskim.

Przy poprzednich wyborach „to
warzysze“ dostali przeszło 26.000 
głosów, a przy obecnych 12.000. 
Chyba najzacieklejszy partyjnik nie 
nazwie takich rezultatów — zwy
cięstwem!

Nie ulega wątpliwości,  że naj
bliższe wybory i w Łodzi przyniosą 
pepesowsko-niemiecko -żydowskie
mu blokowi klęskę.

Klęska P.P.S-owców byłaby j e 
szcze widoczniejsza, gdyby szli oni 
do wyborów sami. Ponieważ pój-

„Orlą“ warszawskie pod własnym sztandarem
Wycieczka łódzka „Orlęcia" w Warszawie

W ubiegłe Święta Zielone odbyła się 
w stolicy uroczystość poświęcenia sztan
daru okręgu warszawskiego Zjednoczenia 
Polskiej Młodzieży Pracującej „Orlę”, na 
którą przybyły delegacje tej organizacji z 
różnych stron Polski m. in. i liczna wy
cieczka „Orlęcia” z Łodzi pod kierowni
ctwem kol. Stanisława Szewczyka.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń
stwem w kościele P.P. Wizytek, na którem 
m. in. obecni byli: inspektor armji generał 
Rydz-Śmigły, — jako protektor honorowy 
poseł [Polakiewicz, członkowie komitetu 
ufundowania sztandaru, przedstawiciele F. 
P. Z. O. O , Legjonu Młodych oraz liczni 
członkowie Z. P. M. P. „O rlę“ z prezesem 
kol. Dąbrowskim oraz kol. Łabentowi- 
czem na czele.

Po Mszy Sw. ks. Matuszewski doko
nał poświęcenia sztandaru, poczem wy
głosił okolicznościowe kazanie.

Ze świątyni obecni udali się pocho
dem na plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
złożono wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza. Pochód liczył do 3 tysięcy osób.

O godz. 11.30 odbyła się w sali Stow. 
Techników akademja, w czasie której do
konano wbijania gwoździ w drzewce sztan
daru. Na akademji zauważyliśmy wiele 
wybitnych osobistości stolicy.

W imieniu premjera Sławka — jako 
ojca chrzestnego — wbił gwóźdź poseł 
Polakiewicz. Po referacie o dorobku pra
cy Stowarzyszenia „O rlę” nastąpiły pro
dukcje wokalne, a o godz. 17-ej odbyła 
się koleżeńska czarna kawa.

** *
Żywy udział w warszawskich uroczy- 

stościach „Orlęcia” brała delegacja orga
nizacji łódzkiej z kol. Stanisławem Szew
czykiem. Delegacja ta w liczbie około 
40 osób była obecna na wszystkich uro
czystościach stołecznych. W imieniu „Orlę
c ia“ łódzkiego gwóźdź do sztandaru war
szawskiego wbił kol. Antoni Grabowiecki, 
wiceprezes Zarządu Okręgowego. Ponad

to wbite zostały gwoździe od łódzkiej o r
ganizacji N P. R. - Lewicy — od Zarządu 
Wojewódzkiego, Zarządu Okręgowego, od 
Koła Kobiet, od kol. dra E. Samborskiego, 
od kol. A. Michałkiewicza, od kol. t-ospie- 
szyńskiej, od kol. Jóźwiaka (P. W.) i in. 
W imieniu pabjanickiej organizacji „Orlę
c ia“ wbiła gwóźdź kol. Krawiecówna, któ
ra jednocześnie wręczyła piękną szarfę, 
wykonaną przez pabjanicką sekcję hafcia- 
rek. Podobną szarfę przygotowuje także 
sekcja robótek ręcznych Koła Ii-go „Orlę
c ia “ w Łodzi.

Poza udziałem w uroczystościach po
święcenia sztandaru warszawskiej organi
zacji „Orlęcia” — wycieczka łódzka drugi 
dzień Zielonych Świątek poświęciła na 
zwiedzanie zabytków Warszawy- Zwiedzo
no Katedrę, większe gmachy, Stare Miasto, 
Łazienki, oraz Bielany, dokąd udano się 
stafkiem. Oprowadzali wycieczkę kole

żanki i koledzy z Wydziału Wykonawczego 
„Orlęcia” Szymaniakówna, Łabentowicz i 
Dziekański. Uczestnicy wycieczki, pełni wra
żeń — z podziwem oglądali zabytki sto
licy i z żalem widocznym opuszczali War
szawę.

Organizacja wycieczki nader wzoro
wa. Gościnni warszawiacy serdecznie po
dejmowali koleżanki i kolegów z organi
zacji łódzkiej) która zaimponowała napraw
dę stołecznej organizacji sprawnością i kar
nością swych członków.

Wycieczka zacieśniła jeszcze silniej 
węzły, łączące poszczególne Koła prowin
cjonalne z centralą i w ogólnym rozwoju 
„Orlęcia“ odegrała niewątpliwie rolę do
datnią.

Podobne wycieczki krajoznawcze i tak 
udane — należałoby urządzać cz ę śc ie j !

Wycieczka łódzka urządzona była z 
inicjatywy Zarządu Okręgowego „O rlęcia” 
w Łodzi z prezesem, niestrudzonym kol. 
Piotrem Czernielewskim na czele. Pod jego 
to kierownictwem organizacja na terenie 
Łodzi wchodzi w piękny rozkwit.

w.

f  Narododowa Partja Robotnicza-L. i Pol. Zw. Zawód. „PRACA“ 
#

*
W niedzielę, dnia 15 czerwca o godzinie 10 rano w sali Kina 

O światowego (Wodny Rynek)
odbędzie się:

ł WIEC SPRAWOZDAWCZY
*
*
0

#
*

z działalności

Frakcji Radnych N.P.R.L. w Radzie Miejskiej
Referują radni: WASZKIEWICZ, WOJEWÓDZKI i inni.

0 sprawie robotników miejskich: sekretarze MODRZEJEWSKI  i ZUBERT.

W ejście BEZPŁATNE za biletam i, które można otrzym ać w lokalu P ol
skich Zw. Zawodowych „PRACA“, Główna 31 ornz w D zieln icach  N.P.R.-L.
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dą prawdopodobnie z Niemcami i 
Żydami, nie ulega wątpliwości,  że 
d o 3 ta n ą  poważną liczbę głosów, 
ale... żydowskich i niemieckich!

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że socjal-hakata i żydowski Bund, 
całemi siłami podtrzymują Ceka- 
wistów, aby przy ich pomocy u trzy
mać się przy władzy i rękami so
cjalistów polskich wyciągnąć dla 
Niemców i Żydów kasztany z ma
gistrackiego pieca.

Taka to już dola widać robot
nika polskiego; musi pracować nie
tylko na kapitalistę,  ale i na Bund
i Socjal-hakatę. Będzie to trwało 
tak długo, dopoki polskie masy ro 
botnicze będą wierzyć obietnicom 
w y b o r c z y m  nieodpowiedzialnych 
partyj i kierowników politycznych. 
Mamy nadzieję,  że po 3-letnich so
cjalistycznych cięgach, robotnikom 
Łodzi nareszcie  otworzyły się oczy
i zrozumieli  oni, co warte  P. P. 
Sbwskie obietnice!

Bankruci na terenie  politycz
nym i związków zawodowych PPS. 
pocieszają się, że narodowi robot
nicy nie są  jeszcze dostatecznie  
zorganizowani,  że są tereny, jeszcze 
nieogarnięte  narodowym ruchem 
robotniczym.

Tak, to prawda! Jeszcze u- 
świadomienie  robotnika polskiego 
nie j e s t  'w całej Rzeczypospolitej  
tak wysokie, aby zrozumiał, jaka 
organizacja i jaki polityczny kie
runek najwięcej odpowiadają in
teresom polskich mas pracujących.

Jeszcze w  niejednych wybo
rach, szczególnie na wschodzie 
Polski P.P.S-i będą mogli odnosić 
chwilowe zwycięs twa.  Potęga de- 
magogji j e s t  wielka. I czem więk
sze j e s t  nieuświadomienie  politycz
ne, tem łatwiej ulegać mogą wy
borcy niemożliwym do urzeczywi
s tn ienia  pepesowskim obietnicom.

Wszak i w ostatnich do Sej
mu wyborach, największą  i ’ość po
słów otrzymali pepeesowcy z wiej
skich okręgów wschodniej części 
Polski. Chłop, któremu socjaliści,  
wbrew swemu programowi, obie
cywali powiększenie gospodarstwa,  
zmniejszenie podatków ten otuma
niony chłop głosował ławą na PPS.

Ale nawet i na Wschodzie n a 
stąpiło otrzeźwienie i nawet  ba r 
dzo ciemny Białoruś dokładnie zro
zumiał, że socjaliści swemi obiet 
nicami okłamali go.

Naturalnie,  panowie z pod zna
ku 2-ej Międzynarodówki (od os ta t 
niego kongresu w Berlinie zwanej 
berlińską) pocieszają się, że i na-

♦ rodowi robotnicy nie mają jeszcze 
wpływów w całej Polsce. Tak jest, 

®  tylko, że nasze wpływy będą wzra-

♦ stać, a wasze będą się zmniejszać 
wszędzie tam, gdzie będzie się po-

♦ głębiać poczucie łączności in te re 
s ó w  polskich mas robotniczych z, 
interesem państwa.
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Dyktatura tzy koniunktura? p t» «  «w iat» * poi«« są
niż we francji, yiustrji i Włoszech

Prasa opozycyjna w artykułach, no
tatkach i zestawieniach „ustaliła" już 
wszystkie winy i wytknęła wszystkie grze
chy rządów pomajowych, a pułkownika Wa
lerego Sławka w szczególności. Szczegól
niej mocno przeprowadzono atak na odcin
ku gospodarczem.

Opozycja, powoJowana rzekomo tro
ską o stan gospodarczy kraju, złożyła P. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej petycję o 
zwołanie sesji nadzwyczajnej sejmu, aby 
znaleźć środki zaradcze na gospodarcze 
dolegliwości kraju. Motywy petycji przeła
dowano tą troską panów z ulicy Wiejskiej 
Ale rychło pokazali prawdziwe oblicze. Po 
złożeniu petycji najpierw ostrożnie, potem 
coraj  śmielej zaczęli odkrywać przyłbicę.
1 okazało się wówczas wyraźnie, o co ch o 
dziło. Nie o kryzys gospodarczy i bezro
bocie! Nie do obrad nad ustaleniem środ
ków zaradczych w celu opanowania kryzy
su gospodarczego spieszne było opozycyj
nym posłom! Oni chcieli „rozgrywki” z 
rządem pułk. W. Sławka, chcieli dać wi
dowisko trzeciego z rzędu przesilenia 
silenia gabinetowego w ciągu kilku miesięcy. 1

Na usprawiedliwienie w oczach spo
łeczeństwa konieczności „rozgrywki“ sej
mu z rządem i obalenia gabinetu pułk. 
Sławka „Gazeta Warszawska” i „Robotnik" 
postawiły tezę, iż nie może być mowy o 
poprawie sytuacji gospodarczej bez obale
nia obecnego rządu, gdyż wina zarówno 
za fakt przesilenia, jak i jego natężenie, 
oraz rozmiar, spada na regimi' pomajowy
i bez „likwidacji systemu” nie może być 
mowy o zażegnaniu kryzysu gospodarczego
i likwidacji bodajby częściowej, bezrobocia. 
Jasno i bez niedomówień! .„Robotnik” pi
sał wyraźnie, iż wniosek o votum nieufno
ści dla gabinetu Sławka, będzie wstępem 
na drodze opanowania kryzysu. Całkiem 
więc wyraźnie! Najpierw „likwidacja syste
m u ” według recepty „Robotnika”, a po 
tem... no potem cokolwiek, byleby nie obóz 
Marszałka Piłsudskiego przy władzy. Przy
puszczalnie jakaś koalicyjna spółka z Na
rodową Demokracją według ustalonych już 
wzorów.

Całą obłudę i fałsz w przerzuceniu 
odpowiedzialności za dzisiejszy kryzys go
spodarczy na obóz pomajowy, a w szcze
gólności na rządy K. Świtalskiego i W. 
Sławka napiętnował nie kto inny, jak wła
śnie... „Robotnik”. W Nr. 147 w artykule 
wstępnym zastanawia się nad grożącym 
rządowi Mac Donalda w Anglji upadkiem
i przyczynę tego stanu rzeczy widzi w 
kryzysie gospodarczym i szalejącem bezro
bociu, którego Mac Donald nie mógł opa
nować, mimo, iż to było zasadniczą stawką 
socjalistów przy ostatnich wyborach. Czyta
my w „Robotniku": Liczba bezrobotnych 
wzrasta o kilkaset tysięcy od zmiany rządu
i rząd robotniczy, który szedł do wybo
rów pod hasłem walki z klęską bezrobocia, 
znalazł się w sytuacji groźniejszej, niż 
którykolwiek z poprzednich rządów.

Czytamy i ze zdumieniem przeciera
my oczy. Jakto? Socjalistyczny rząd an
gielski nie umiał zwalczyć bezrobocia, nie 
zlikwidował kryzysu? A przecież nawet 
nasi polscy socjaliści, nie mając potęgi i 
liczby i doświadczenia towarzyszów angiel
skich, codzienie oferują swoje usługi, gwa
rantując usunięcie wszelkich dolegliwości 
gospodarczych w Polsce. Ale oto dowia
dujemy się z artykułu, dlaczego tow. Mac 
Donald nie wykonał obietnic wyborczych, 
albowiem „objął władzę w okresie początku 
spadku konjunktury (równo rok temu) i 
dziś narówni z rządami innych krajów, ma 
poza normalnemi kłopotami powojennego 
rządzenia, jeszcze kłopot dodatkowy i naj- 
przykrzejszy, spowodowany przesileniem 
światowem”.

Czy nas wzrok myli? Wyraźnie napi
sane, narówni z rządami innych krajów”, 
„kryzys spowodowany przesileniem świato
w em ”. Dlaczegóż to panowie znawcy spraw 
gospodarczych z redakcji „Robotnika“ inną 
miarą mierzą sytuację angielskiego rządu 
Mac Donalda i polskiego Sławka? Dlacze
go tam ma być winna tylko konjunktura, 
która niweczy zabiegi socjalistycznego rzą
du, a w Polsce winę bezwzględną ponosi 
„dyktatura”. A więc: jak prawdon ówni 
prorocy socjalistycznej ewangelji — kon- 
juktura, czy dyktatura? Dlaczego to nie 
piszecie tej prawdy o naszych stosunkach, 
którą określacie sytuację Mac Donalda 
„czasu trzeba, aby na całym froncie bezro 
bocia podjąć atak skutecznie. Rok rządze
nia w najgorszej konjunkturze nie mógł 
jeszcze dać namacalnych wyników”. Tak 
piszecie dosłownie, a przecież fala kryzy
su gospodarczego również dopiero od roku 
objęła Polskę. Więc Świtalski czy Sławek

ma być cudotwórcą, któremu zła konjun
ktura nie może przeszkadzać, a Mac Do
nalda z tak lekkiem sercem rozgrzeszacie, 
mimo, iż liczba bezrobotnych podczas je
go rocznych rządów wzrosła dosłownie
o kilkaset tysięcy.

Uczciwy człowiek w każdej sprawie 
ma jedno roztrzygnięcie, tymczasem w 
Anglji odpowiedzialność spada według was 
na konjunkturę gospodarczą, a w Polsce 
na rzekomą „dyktaturę” polityczną. Więc 
jak? Dyktatura, czy konjunktura.

S-ki.
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Niedawno premjer Sławek stwierdził, 
żefnominalne płace robotnicze w Polsce 
wskutek przesilenia, wcale nie spadły. 
Absolutna* siła kupna tych płac natomiast 
wzrosła w związku z potanieniem żywności.

Sekretarz międzynarodowej federacji 
górniczej Cook publicznie przyznał w wy
wiadzie „I. K. C.“. że w porównaniu z ro
kiem 1913, płace górników węglowych w 
Anglji spadły o 40 proc., a w Polsce pod
niosły się o to samo.

Niedawno też Międzynarodowe Biuro 
Pracy ogłosiło porównanie realnych robot-

ZWIERCIADŁO TYGODNIA
■ v W zajściu pod Opaleniem
prowokacja niemiecka

stw ierdzona
O rzeczen ie  u rzęd o w e polsk ich  członków 

kom isji  m ieszanej
Komunikat mieszanej komisji polsko- 

niemieckiej do badania zajścia graniczne
go pod Opaleniem w dniu 24 maja 1930 r.

Polsko-niemiecka komisja do zbada
nia zajścia granicznego między Opaleniem
i Neuhoffen zebrała się.

Ponieważ, mimo wyczerpującej dysku
sji, nie doszło do złożenia obu rządom 
wspólnego raportu, komisja postanowiła, 
aby zarówno niemieccy, jak polscy człon
kowie komisji złożyli swym rządom oba 
orzeczenia do dalszej decyzji. Komisja 
uznała następnie swe prace za skończone.

Orzeczenie polskich członków komi- 
misji mieszanej zostało zamknięte nastę
pującą konkluzją:

1) Ajent niemieckiego wywiadu za
czepnego, którego od roku 1912 był urzęd
nikiem, Bruno Fude, otrzymał polecenie 
od swej władzy, aby wciągnął w zasadz
kę polskich funkcjonarjuszów straży gra
nicznej i zwabił ich na terytorjum nie
mieckie.

2) Wciągnięty w zasadzkę komisarz 
straży granicznej Liśkiewicz był zastrze
lony przez niemiecką policję, komisarz 
Biedrzyński zaś został aresztowany i trzy
many w więzieniu.

3) Postępowanie niemieckiej policji 
granicznej, która stworzyła całkowicie stan 
faktyczny, z dnia 24 maja 1930 r., nie było 
wywołane ani potrzebą obrony granic pań
stwa niemieckiego, ani koniecznością ochro
ny tajemnic państwowych.

4) Polska straż graniczna nie wkro
czyła na niemieckie terytorjum.

5) Polska straż graniczna była ostrze
liwana na własnem terytorjum przez Niem
ców.

Minister włoski
w Warszawie

Do Warszawy przybył i bawił kilka 
dni włoski minister spraw zagranicznych, 
Grandi. Wizycie tej przypisują duże zna
czenie polityczne.

Przewrót w Rumunji
W Rumunji nastąpił przewrót. Zde

tronizowany w swoim czasie z powodu a- 
wanturniczych przygód miłosnych król Ka
rol, który ostatnio mieszkał w Paryżu, po
wrócił do Bukaresztu i zwołał Konstytu
antę, która w pierwszy dzień Zielonych 
Świątek proklamowała go z powrotem kró
lem. Obecny groteskowy 6 letni „król“ 
Michał, syn Karola, „został” następcą tro
nu. Król Karol pogodził się z żoną i z 
matką.

Współpracownik „Daily H eralda” miał 
w Bukareszcie dłuższą rozmowę z zaufa
nym przyjacielem króla Jonescu.

Zadaniem króla jest przedewszystkiem, 
jak oświadczył Jonescu, usunięcie różnic 
między partjami politycznemi i doprowa
dzenie do zgody ogólno-narodowej.

Będzie to trwało przez jakiś czas, 
później zaś, może za dwa lub trzy mie
siące, podjęte będą przez Bukareszt kroki 
w celu połączenia Węgier i Rumunji w 
jedno królestwo, na którego czele stanąłby 
wspólny monarcha ks. Karol.

Oba kraje znajdują się w podobnem 
położeniu, oba potrzebują trwałego rządu,

Znów dyplomata
sowiecki

Były urzędnik sowiecki w Paryżu Na- 
umow, wieziony do Moskwy na rozkaz Cze
ka, na jednej ze stacji pogranicznych na 
terytorjum polskiem wyskoczył z pociągu, 
usiłując popełnić samobójstwo. Kolejarze 
temu przeszkodzili; Naumow oświadczył, 
że woli śmierć, niż dostanie się do Mosk
wy. —

Spodziewane intrygi
niem ieckie

Jak już „P raca“ dawno przepowiada
ła, Niemcy po uzyskaniu opróżnienia Nad- 
renji przez wojska okupacyjne zwróciły 
całe swe siły w kierunku zaatakowania Tra
ktatu Wersalskiego i wschodniej granicy.

Po szeregu oświadczeń niemieckich 
polityków w prasie francuskiej, pojawił się 
teraz na łamach „L’ O rdre”, — artykuł 
‘niemieckiego generała von Lippe, domaga
jący się oddania Pomorza Niemcom. Nie
mieckie zabiegi nie pozostały bez skutku, 
bo oto dzisiaj organ radykałów „Volonte” 
występuje znów z filoniemieckim artyku
łem, zawierającym szereg nonsensów w od
niesieniu do granicy polsko-niemieckiej.

Dziennik donosi, iż dotychczasowa 
polityka zgniecenia Niemiec na całej linji 
musi ustąpić uczciwej współpracy i zbliże
niu zarówno politycznemu jak i gospodar
czemu. Do tego celu ma prowadzić zniesie
nie paszportów między obu krajami, przy
wileje taryfowe i pewnego rodzaju unja 
celna niemiecko-francuska. Pod względem 
politycznym ma być stworzony sojusz w 
ramach Ligi Narodów. Aby to osiągnąć 
Niemcy muszą się ostatecznie zrzec wszel
kich pretensyj do Alzacji i Lotaryngji.

Dziennik źaznacza, iż rozdzielenie 
kraju na dwie części przez korytarz było 
największą niesprawiedliwością i zbrodni
czą głupotą Traktatu Wersalskiego.

Gdańsk i korytarz muszą być oddane 
Niemcowi, 2a co Polsce będzie można 
przyznać pewne koncesje gospodarcze na 
terenie portu gdańskiego i zapewne jesz
cze jakiś mandat kolonjalny.

Marszałek Piłsudski
i Minister GRANDI

Bawiący w Polsce włoski minister 
Grandi przybył do Druskienik, celem zło
żenia wizyty p. Marszałkowi Piłsudskiemu.

Rozmowa p. Marszałka Piłsudskiego 
z p. ministrem Grandim, prowadzona w 
obecności p. ministra Zaleskiego, nosiła 
charakter niezwykle serdeczny i trwała 
około 2 godzin.

Wśród tej rozmowy poruszono rów
nież główne problemy polityczne, interesu
jące wspólnie obydwa kraje, stwierdzając 
przytem zupełną zgodność poglądów na 
omawiane zagadnienia.

Grynbaumy - 
komuniści i t.d.

Warszawska policja śledcza zlikwi
dowała zarząd środowiska warszawskiego 
Związku Niezależnej Młodzieży Socjalisty
cznej, który pozostawał w ścisłym kontak
cie ze Związkiem Młodzieży Komunistycz
nej, oraz uprawiał szeroką agitację wśród

niczych zarobków, robotniczych w najważ
niejszych państwach przemysłowych — po
równanie, dla Polski wcale korzystne. 

Wygląda ono jak następuje:
Wskaźnik zarobków robotniczych na 

podstawie środków żywności, (W. Brytanja 
styczeń 1930 roku 100) Szwecja 115, Dan- 
ja 112, W. Brytanja 100, Holandja 89, 
Niemcy 77, Czechosłowacja 77, Polska 68, 
Francja 59, Austrja 53, Włochy 51,łliszpa- 
nja 49, Estonja 45.

Zestawienie powyższe wykazuje, iż 
wyższy od polskiego poziom zarobków re 
alnych posiadają, jedynie kraje wysokich 
płac: W Brytanja, kraje skandynawskie, 
Niemcy i Czechosłowacja.

Niższy niż w Polsce poziom zarob
ków spotykamy natomiast we Francji, 
Włoszech, Hiszpanji i w innych krajach, 
nieuwidocznionych w zestawieniu, jak Ru- 
munja, Węgry, Jugosławja i td. 1

Dodać należy, że w wypadku oblicza
nia wskaźnika zarobków realnych, oparte
go nietylko na żywności, lecz i na środ
kach opałowych oraz mieszkaniu, s tano
wisko Polski byłoby jeszcze korzystniejsze 
ze względu na niski czynsz mieszkaniowy
i niewielki udział tej grupy wydatków w 
budżecie polskiego robotnika.

Inna rzecz, że powyższe zestawienie 
dotyczy siły kupna tylko zarobków dzien
nych normalnych. W rzeczywistości ta siła 
kupczą obniża się w razie przepracowania 
mniejszej liczby godzin w dniu, dni w ty
godniu itd.

Pod tym względem, niemal wszędzie 
obecne przesilenie gospodarcze pogorszyło 
położenie robotników — z nielicznemi wy
jątkami, jak np. we Francji.

co przyniesie im wspólne berło. Poza- młodzieży szkolnej. Zarząd w liczbie^ 12
tem połączenie obu krajów załatwi spór 
węgiersko-rumuński o odszkodowania i gra
nice Siedmiogrodu. Chłopi obu krajów od 
setek lat żyli w spokoju i przyjaźni i dzi
siaj posiadają wspólne interesy, które urze
czywistni zjednoczenie obu państw.

osób obradował konspiracyjnie w miesz
kaniu Sury Frydman na Pradze. Wśród 
obecnych znajdował się także syn posła 
Grynbaume, Jonatan Grynbaum. Przy are
sztowanych znaleziono wiele dokumentów 
kompromitujących.

Samobójstwo
urzędnika

M agistratu m. Ło d zi
W ubiegły piątek zastrzelił  się 

wyższy urzędnik Magistratu łódz
kiego, Muszyński.

Jako p r z y c z y n ę  tragicznej 
śmierci podają, że ś. p. Muszyński 
miał pozostawać pod zarzutem nie- 
wyliczenia się z większej sumy 
pieniędzy. Sprawa ta wymaga wy
świetlenia  ze strony Magistratu, 
gdyż chodzi o gospodarkę miejską
i o życie i honor człowieka.

Muszyński pracował w Wydzia
le budowlanym. Rzecz charak te 
rystyczna, że część deficytu miał 
pokryć p. Tyller, przedsiębiorca 
budowlany, któremu jak wiadomo, 
Magistrat m. Łodzi oddał najwięk
sze budowy miejskie,  jak budowę 
domów na Polesu i budowę szkół.

Sprawa tragicznego z g o n u  
ś. p. Muszyńskiego musi być wy
jaśniona.

8. p. Muszyński był wybitnym 
działaczem zawodowym.

W Indjach
wciąż niespokojnie, wciąż wre i kipi. 

Położenie na północno-zachodniej granicy 
Indji zmieniło się obecnie na korzyść wojsk 
brytyjskich. Kilka dni trwały zacięte wal
ki między wojskami brytyjskiemi i szcze
pem Afrydów, który w sile 10 tysięcy lu
dzi próbował zająć Peszawar.

Brygady kawalerji, liczna piechota 
oraz artylerja nie mogły dość skutecznie 
walczyć z Atrydami z powodu uciążliwego 
terenu i dopiero 80 samolotów angielskich 
które zrzuciły na Afrydów 1,000 bomb, 
przechyliło zwycięstwo na stronę wojsk 
angielskich. Szczepy Afrydów cafają się 
obecnie w rozsypce w góry.

W pobliżu Peszawaru znaleziono na 
drodze wymordowany przez Afrydów pa
trol angielski, złożony z oficera i trzech 
żołnierzy.

Podczas demonstracji ligi młodzieży 
wszechindurkiej w Lahore z tłumu rzu
cona została bomba na policję, 24 mani
festantów aresztowano.

W Bombaju skazano na karę 6 mie
sięcy ciężkiego więzienia 10 członków hin
duskiej rady wojennej.
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Jak to było w Spalę? Warszawa o Łodzi
Od specjalnego wysłannika „Pracy“

Tegoroczne Święto Przysposobienia 
Wojskowego i Wychowania Fizycznego 
młodzieży w letniej rezydencji Pana P re
zydenta Rzeczypospolitej, upłynęło pod 
znakiem wyjątkowej radości, zapału i en tu
zjazmu dla wagi i znaczenia tężyzny fizycz
nej młodego pokolenia w życiu Państwa’ 
Uczestnicy święta tegorocznego, zapewne 
póki życia nie zapomną poszczególnych 
ważniejszych momentów z trzydniowych 
uroczystości, opromnienionych przepiękną 
pogodą i potokami słońca.

Zasadniczo trzydniowy przebieg świę
ta podzielić można na trzy części: święto 
młodzieży szkolnej (piątek 6 b. m.), świę
to organizacyj przysposopienia wojskowego 
(w sobotę, 7 b. m ), oraz ogólne święto 
(w niedzielę, 8 b.m.).

Niezapomnianym był widok, kiedy w 
piątek rano wysypywać się poczęły z licz
nych pociągów tysiące młodzieży szkół 
średnich i powszechnych, przybyłej z ca
łego terenu O. K. Nr. IV. Trzebaż było 
widzieć ten zapał i entuzjazm, zwłaszcza 
malców ze szkół powszechnych. Cały dzień 
biegania, cały dzień pląsów i tanów na 
wielkim stadjone i w lasach spalskich, a 
żadnego znużenia, żadnego zmęczenia. 
Kulminacyjnym punktem tego dnia była 
końcowa, wielka manifestacja uczuć m ło
dzieży dla Pana Prezydenta, . kiedy usta
wiona w karnym ordynku dziatwa płci 
obojga wysłała do loży Pana Prezydenta 
sztafety z bukietami kwiecia. Kwieciem 
tym zasypano niemal lożę Pierwszego 
Obywatela Rzeczypospolitej Polskiej, a 
kiedy Prezydent Mościcki, do łez wzruszo
ny żywiołową i serdeczną manifestacją 
młodzieży wyszedł z loży, aby podzięko
wać sztafetom dziecięcym za serce, mło
dzież żeńska rozerwała ordynki i wybiegła 
z szeregów, gromadząc się wokół osoby 
Pana Prezydenta, i poczęła wznosić żywio
łowe okrzyki na cześć umiłowanego przez 
się Włodarza Polski. Dzień piątkowy, jako 
święto młodzieży szkolnej, przeszedł bar
dzo szybko na grach spoitowych młodzie- 
zy, na śpiewie, tańcu i zabawie i wieczo
rem młodzież w ilości około 4.000 po
częła odjeżdżać do domów specjalnie u- 
ruchomionemi pociągami.

ŚWIĘTO P. W.
Drugi dzień święta P. W. i W. F. w 

Spalę był wspaniałym przeglądem postę
pów w zakresie wyszkolenia P. W. Już o 
godzinie 7 rano rozpoczęły się ćwiczenia 
polowe oddziałów P. W., hufców szkolnych 
oddziałów konnych P. W. pod dowódtwem 
rtm. Młodzianowskiego, oddziałów spec ja l
nych i ’. W. (cykliści i służba łączności), 
oraz baterji artyleryjskiego P. W. pod do 
wództwem majora Leroch-Orlota, w ćwi
czeniach tych wzięło udział ogółem około
6 000 osób.

Nastrojowym niezmiernie był moment, 
zaobserwowany w godzinach £ wieczornych. 
Oto po wyczerpaniu programu dnia zarzą
dzono próbną defiladę, podczas tej defila
dy Pan Prezydent w czasie przechadzki 
po alejach parku natknął się na szpalery 
zawodniczek i zawodników. Zebrana mło
dzież samorzutnie poczęła wznosić okrzy
ki na cześć Pana Prezydenta, a zawod
niczki otoczyły Go kołem i utworzywszy 
żywy łańcuch, odprowadziły Pana Prezy
denta w pląsach i tanach, przy śpiewie aż 
do samego pałacu. Wzruszającym było 
również, gdy Pan Prezydent w sobotę 
wieczorem udał się na prawy brzeg Pilicy 
do obozów łódzkich robotniczych klubów 
sportowych. W towarzystwie młodzi robot
niczej polskiego Manchesteru Pan Prezy
dent spędził około godziny, żywo dopytu
jąc się o rozwój sportu wśród robotników 
szczególnie wśród robotników łódzkich.

DZIEŃ NIEDZIELNY
Niedziela, dnia 8 b. m., skąpana 

wprost w potokach słońca, stanowiła clou 
uroczystości spalskich. Już od wczesnego 
ranka olbrzymi stadjon zapełniły oddziały 
P. W., hufców szkolnych, klubów i stowa
rzyszeń sportowych. Wspaniała była chwila 
kiedy przybył na stadjon Pan Prezydent, 
powitany hymnem narodowym, odegranym 
jednocześnie przez kilkanaście orkiestr. 
Rozpoczęła się msza św. połowa, po której 
wstąpił na kazalnicę złotousty kaznodzieja 
ks. biskup Bandurski, w przepięknem ka
zaniu podnosząc znaczenie wychowania fi
zycznego nowego pokolenia Polaków, „po
kolenia radości i zapału, pokolenia ludzi 
wesołych i śmiałych, ludzi wolnych, odci
nających się żywo od pokolenia ludzi wczo 
rajszych, ludzi niewoli“.

Wspaniale wypadła defilada, którą z 
trybuny w pobliżu pałacu przyjął Pan P re 
zydent Rzeczypospolitej Polskiej, w oto
czeniu ministra Prystora, obu wiceministrów 
Spraw Wojskowych i generalicji. Otwierały 
ją kluby sportowe, prowadzone przez m a
jora Marszałka. Na szczególną uwagę w 
tej grubie zasługiwały hufce fżeńskie i klu
by fabryczne. Następnie maszerowali s trzel
cy, P. W. młodzieży miejskiej, hufce szkol
ne P. W. i t. d. Zamykały defiladę oddzia
ły P. W. artyleryjskiego, oraz oddziały 
konne. Wśród tych ostatnich uwagę Pana 
Prezydenta |i zgromadzonej publiczności 
zwrócił dziarski oddział rtm. Młodzianow
skiego Defilada trwała półtorej godziny.

Po defiladzie odbył się obiad żołnier
ski, a później finałowe zawody i rozgrywki 
sportowe. Olbrzymie trybuny na stadjonie 
zapełniły się do ostatniego miejsca pu
blicznością, zgromadzoną w liczbie około
6.000.

O godzinie 17 (5) przybył na stadjon 
Pan Prezydent z małżonką. Pan Prezydent 
z wielkiem zainteresowaniem śledził bieg 
zawodów.

Po zawodach Pan Prezydent z Mał
żonką osobiście wręczali nagrody, życząc 
poszczególnym zwycięzcom sukcesów.

Około godziny 20 (8) uroczystości 
były ukończone. Z żalem goście i zawod
nicy opuszczali rezydencję i piękne lasy 
spalskie, unosząc ze sobą niezalarte wra
żenia, oraz pogłębione cześć i poważanie 
dla szlachetnego Gospodarza Rzeczypospo- , 
litej, który tak wielkim zainteresowaniem 
darzy zagadnienie wychowania fizycznego 
młodzieży. Długo w noc echo leśne nio
sło chóralne śpiewy powracających zawod
ników i wycieczkowiczów.

Cisza zaległa nad Spałą...
Wielka rewja sportowa dokonała się, 

odzwierciedlając potęgę harmonijnego wy
siłku całego społeczeństwa wraz z m ło
dzieżą nad wielkiem zagadnieniem rozwo
ju Przysposobienia Wojskowego i tężyzny 
fizycznej młodzieży, zarówno szkolnej, jak
i pozaszkolnej.

Andrzej Niekłański.

Zmęczone miasto. ~ 
wyczerpał

W jednem z pism warszawskich czy
tamy:

„Przemysł łódzki, opierając głównie 
swój byt na rynkach wewnętrznych, żywo 
reaguje na stan gospodarczy w kraju, j e s t  
on niejako barometrem interesów w Polsce. 
Gdy w kraju życie idzie silnym tętnem, 
przemysł łódzki pracuje całą parą. Wtedy 
w ruchu są nietylko wielkie fabryki, ale i 
fabryczki.

Odwrotny proces przechodzi Łódź, 
gdy życie gospodarcze w kraju słabnie. 
Najsampierw zaczynają kuleć małe fabryczki, 
wyrzucając na bruk swych robotników, 
później ograniczają pracę wielkie fabryki. 
Gdy kryzys się pogłębia, zaczyna zamierać 
życie w wielkich kolosach. Wtedy ulice 
Łodzi zapełniają się kilkudziesięciotysięcz- 
ną armją bezrobotnych.

Przez ostatnie kilkanaście miesięcy 
Łódź zamierała. Mniej dymu, zato więcej 
ludzi na ulicach.

Tak jest obecnie.
Łódź jest zmęczona, przygnębiona

i apatyczna.
Czy można się dziwić temu?

Nie. Długotrwały kryzys dał się 
wszystkim we znaki. Protesty weksli nadal 
się sypią, uderzając w fabrykantów i hur
towników. Bezrobotni gonią resztkami.

A widoki ?
Nie tęgie. Sezon letni zawiódł. Po 

lekkiem ożywieniu pod koniec kwietnia i 
w pierwszej połowie maja, pobyt na wy
roby tekstylne zmalał. Najbliższe miesią
ce letnie nie zapowiadają się dobrze. Prze
ciwnie, liczą się tu z dalszym pogorsze
niem się sytuacji w związku z martwym 
sezonem. To też dopiero w miesiącach let
nich kryzys w przemyśle tekstylnym doj
dzie do kulminacyjnego punktu.

Co będzie dalej ?
Pytanie to zawisło na ustach wszy

stkich, ale nikt nie umie na nie odpowie- 
wiedzieć. Do tej pory czekano na sezon 
letni. Ponieważ zawiódł, teraz tęskni się 
do sezonu zim ow ego..

TYDZIEŃ „EMIGRANTA 99
99

Od 8 do 15 czerwca r. b. w całym 
kraju mamy Tydzień „Emigranta“, w cza
sie któr-go zbiera się fundusze na wydaw
nictwa, uświadamiające emigrantów.

Z funduszów, zebranych w „Tygodniu 
Emigranta“ ma być zbudowany także dom 
„Emigranta" w Warszawie. W domu tym 
będzie scentralizowana cała akcja obrony 
emigracji polskiej przed wyzyskiem, a także 
zajazd dla wyjeżdżających i przyjeżdżają
cych bezdomnych emigrantów.

Dla Narodowej Partji Robotniczej -L. 
sprawa emigracji jest niezwykle palącą. 
Leżą nam bowiem na sercu te masy bez
robotnych, których los wyrzuca poza gra
nice kraju, ponieważ u siebie w domu chle- 
ba znaleźć nie mogą.

Nie możemy dopuścić, aby robotnicy 
Polacy byli najwięcej wyzyskiwani ze wszy
stkich emigrantów, aby utracili łączność z 
krajem. Naszym dążeniem musi być takie 
zorganizowanie robotnika-emigranta zagra
nicą, aby mógł wrócić do kraju, kiedy wa
runki gospodarcze na to pozwolą. Je s te ś 
my bowiem najmocniej przekonani, że ty
taniczny wysiłek ludu polskiego stworzy 
zczasem takie warunki pracy, że nie będzie 
potrzeba, aby nasi bracia tułali się w po
szukiwaniu chleba zagranicą. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek, — dnia 20 czerwca 
1930 r„ o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli  Dzielnic i KÓJ obowiązkowa. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

ZASTANÓW SIĘ!
Czy wolno Ci krzywdzić pismo przez 

zaleganie z opłatą prenumeraty ?
Czy wiesz o tem, że stajesz się gor

szym od kapitalisty, jeśli ociągasz się z wy
konaniem obowiązku każdego prenumera- 
rato ?

Przyjdzie czas, oby niedługo że wszyscy 
Polacy znajdą u siebie pracę w domu, czy 
na zagonie, czy w warsztatach fabrycznych.

Przez organizację polskich mas robo
tniczych w kraju i na emigracji, przez 
wszechstronne uświadamianie emigrantów
o grożących im niebezpieczeństwach, przez 
uchronienie ich przed wyzyskiem, przybli
żamy czas, kiedy nasze masy pracujące 
zagranicą będą mogły wrócić do kraju, 
aby poświęcić mu swoją pracę. Dlatego 
też, akcję obrony emigranta w całej roz
ciągłości popieramy.

Z życia organizacyjnego
Konferencja w Dzielnicy Wodnej

W sobotę, dnia 14 czerwca r. b. o 
godzinie 7 wieczorem w lokalu Klubu NPR. 
Lewicy, przy ul. Piotrkowskiej 91, odbędzie 
się Konferencja Polityczna na której zo
staną omówione bardzo aktualne sprawy 
bieżące. Obecność członków organizacyj
nie obowiązkowa.
Ogólne Zebranie Dzieln. Staromiejskiej 

N. P. R.-Lewicy
Dnia 22 czerwca r. b. o godz. 9.30 

w I terminie, o godz. 10 w 11 terminie 
odbędzie się Nadzwyczajne Zebranie człon
ków Dzielnicy.

Obecność wszystkich kolegów obo
wiązkowa.
Koło Pracowników Miejskich N. P. R.-L.

W poniedziałek 16 b.m. o godz. 7.30 
wiecz. odbędzie s ię  posiedzenie Zarządu 
z dziesiętnikami.

Baczność, Dzielnice i m ilicja 
N. P. R.-L.

W sobotę, dn. 14 b.m. o godz 
7 wieczór w lokalach wszystkich 
Dzielnic łódzkich odbędzie się od
prawa organizacyjna.

Wzywa się wszystkich człon
ków i członkinie N.P.R.-L. do pun
ktualnego s tawiennictwa.

Długotrwały kryzys 
wszystkich

A tymczasem potrochu zmniejsza się 
produkcję, ogranicza się czas pracy lub 
redukuje się robotników. Od pierwszego 
czerwca weszła w życie uchwała kartelu 
przędzalników, ograniczająca pracę w przę
dzalniach bawełnianych do 40 godzin ty
godniowo. Znowuż mniejsze zarobki lub 
nowa porcja bezrobotnych...

A ludzie? A t. zw. lodzermensche ?
Trwają do tej pory na swoich poste

runkach, choć z przedmieść zaczyna się 
powolny odpływ ludzi na wieś. To wy
czerpani walką z biedą i nędzą bezrobot
ni przypominają sobie swoich krewnych
i znajomych na wsi i wędrują do nich na... 
przymusowe letniska. A może się przy- 
tem uda coś przy polnych robotach zaro
bić ? W miesiącach letnich ten odpływ 
będzie większy”.

Kolonizacja
polska w Peru

Minister Pracy i Opieki Społecznej 
udzielił polsko-amerykańskiemu Syndyka
towi kolonizacyjnemu w Warszawie zezwo
lenia na angażowanie osadników do Rzecz
pospolitej Peru. W myśl tego zezwolenia 
Syndykat ma prawo w latach 1930 - 31 
sprowadzić 250 rodzin polskich na teren 
koncesji, położonej w departam entach Cuz- 
co, Junin i Loreto. Teren ten został przy
znany wspomnianemu Syndykatowi przez 
prezydenta Rzeczypospolitej Peru i obej
muje 200.000 ha.

Pierwszy transport osadników będzie 
wysłany przez Syndykat kolonizacyjny pol
sko-amerykański do Peru w lipcu r. b. i 
składać się będzie 50 rodzin. Każda ro
dzina, w myśl koncesji, składa się conaj- 
mniej z 3 osób. Syndykat zawiera specjal
ną umowę z t łową rodziny i zabezpiecza 
jej kredytowany przejazd z Warszawy do 
siedziby kolonji. Każda rodzina osadnicza 
składająca się z trzech osób zdolnych do 
pracy, otrzymuje bezpłatnie w jednej dział
ce 30 ha. ziemi, zdatnej do uprawy rolnej. 
DAałki dla rodzin większych, składających 
się z 5 i więcej osób, zdolnych do pracy, 
obejmować będą 60 ha.

Na miejscu wLPeru Syndykat obowią
zany jest do wyżywienia rodziny osadniczej 
w ciągu trzech miesięcy po ich przybyciu 
do kolonji.

Odczyt o „Emigracji“
W dniu 14 czerwca r. b. o godz. 19 

kol. Dr. E. Samborski w lokalu Narodowej 
Partji Robotniczej Lewicy, ul. Kątna .Na 2, 
wygłosi odczyt na temat: „Warunki Emi
gracji Polskiej“.

Odczyt „Warunki emigracji polskie]“
W dniu 8 czerwca o godz. 12-ej w 

w południe w Kinie Oświatowem odbył się 
z ramienia Tow. Emigracyjnego odczyt kol. 
Dr. E. Samborskiego o warunkach emi
gracji polskiej.

Licznie zgromadzeni słuchacze okla
skami podziękowali prelegentowi za jego 
treściwe wywody.

© I0 IO IO I© ©®
BACZNOŚĆ!! BACZNOŚĆ!!

ŁODZIANIE
W okresie od 22 do 29 czerwca r. b. od

będzie się
T y d z i e ń  S t r a ż a k a

p. t.

Łódź - Strażakowi
Połączony ze sprzedażą znaczka na u licach 

m iasta ,  w lokalach, oraz zbiórką na l is ty  przez 
W łaścicieli Nieruchomości

ŁODZIANIE!!!
Celem tygodnia je s t  zasilonie funduszów k a

sy Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej i 
wzmocnienie je j  zagrożonej egzystencji .

Jedna złotówka rocznie złożona przez każ
dego m ieszkańca na  swoją Straż, zapewni Je) 
spokojne jutro.

Strażak  — B ohater
S to ją c y  n a  s t r a ł y  W a s z e g o  ż y c ia  i 

m ie n ia  m u s i  m ie ć  w r a z  z  ro d z in ą ^ b y t  
z a p e w n io n y .

S k ła d a jc ie  c h ę t n ie  o f ia r y  n a  l i s t y  
W ła ś c ic ie l i  N ie r u c h o m o ś c i  o r a z  z a  
z n a c z k i  n a  u lic a c h  m ia s t a .

ZARZĄD i KOMENDA 
Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej.

© I0 I0 I0 I© © :© i© i©
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Bezrobotny nie jest przestępcą
Upokarzająca i niecelowa kontrola bezrobotnej

inteligencji

J. WINNICKI.

Ruch zawodowy pracowników umysłowych

Poruszaliśmy już sprawę zbytecznych
i niepożądanych utrudnień bezrobotnej in
teligencji, która, po utracie pracy, pragnąc 
otrzymać zasiłki, musi dokonywać upoka
rzającego i przykrego obowiązku meldo
wania się w państwowym urzędzie pośred
nictwa pracy. Zwracaliśmy uwagę, że sy
stem ten jest niecelowy i szkodliwy, że 
bezrobotni pracownicy umysłowi nie mogą
i nie powinni być traktowani gorzej, ani
żeli pracownicy fizyczni.

Zakład ubezpieczeń pracowników u- 
mysłowych nie poszedł jednak po linji u- 
proszczenia formalistyki biurowej, nie wpły
nął również na inne urzędy, działające na 
terenie opieki nad bezrobotnymi, by w sto
sunku do pozbawionych pracy inteligencji 
złagodziły nieco ostrość przepisów.

Do redakcji „PRACY” zgłosiła się 
liczna delegacja pracowników umysłowych. 
Uwagi ich nie pozbawione są słuszności.

„— Przez wiele miesięcy, gdy mie
liśmy pracę — mówił przewodniczący d e 
legacji — ściągano nam z pensji regular
nie składki. Jesteśmy przeto w prawie 
domagać się obecnie zapomóg. Ale czyż 
pobieranie zapomóg, które samo przez się 
jest upokarzającą koniecznością, musi być 
połączone z taką kontrolą, która wstydem 
pokrywa nam czoła ? Godzinami musimy 
wystawać w ogonku dwa razy tygodniowo 
przed gmachem PUP1’. po to tylko, by 
ostemplowano nam legitymację. Bezrobot
ny inteligent, który chociaż raz nie stanie 
do tego „raportu“, może zostać pozbawio
ny nawet tej nikłej zapomogi, która się 
mu zupełnie należy, jako zupełnie niedo
stateczny ekwiwalent za płacone poprzed
nio składki. Czy procedury kontroli nie 
możnaby zmienić i uczynić ją mniej upo
karzającą ?

Pytanie to, postawione przez bezro
botnych pracowników umysłowych, jest 
bardzo słuszne. Czyż rzeczywiście bez
robotny inteligent, który przez wiele mie
sięcy opłacał wysokie składki, obecnie, 
pragnąc otrzymywać zapomogi, musi dwa 
razy tygodniowo zgłaszać się do P U P P ?

Obecny rygor jest tak ciężki, że bez
robotni pracownicy umysłowi, obawiając 
się utracić prawa do zapomóg, tłumnie 
przybywają dwa razy tygodniowo do gma
chu PUPP, Wielometrowe ogonki na ul. 
Kilińskiego, ogonki ludzi, którzy zajmowali 
niegdyś wysokie stanowiska i są szanowa

nymi członkami społeczeństwa, a obecnie 
muszą z legitymacją zgłaszać się po „stem
pel“ do raportu.

Przestępcy, oddani pod dozór policji, 
muszą się meldować raz na tydzień, czy 
dwa razy, według przepisów, w komisa- 
rjacie policji. Ale to są przestępcy. Czyż 
bezrobocie, będące największem nieszczę
ściem ludzkości, jest traktowane na równi 
z przes tęps tw em ??“

O O

Wiadomości spółdzielcze
Jak łączyć przyjemność z pożytkiem

Łącząc przyjemność z pożytkiem, Wy
dział Społeczno - Wychowawczy Związku 
Spółdzielni Spożywców Rz. P. rokrocznie 
organizuje w miesiącach letnich Kursy 
Spółdzielcze-wakacyjne w Bukowinie pod 
Zakopanem. - Kursy takie mają miejsce w 
dwóch terminach dwutygodniowych: jeden 
kurs jest organizowany przez Wydział 
Społ. - Wych. Związku, drugi - przez Zwią
zek Pracowników Spółdzielczych.

W jednym i drugim wypadku korzy
stać mogą z kursów pracownicy spółdziel
ni, którzy mają sposobność jednocześnie 
jaknajmilszego wykorzystania swych urlo
pów. Uczestnicy kursów korzystają z wszel
kich możliwych ulg kolejowych i aprowi- 
zacyjnych i zazwyczaj koszty uczestnistwa 
nie wynoszą więcej, jak zł. 100 łącznie z 
podróżą, wycieczkami w Tatry i Pieniny, z . 
dwutygodniowem utrzymaniem.

MUZEA ŁÓDZKIE
1. M uzeum  M iejskie przy ul. P iotr

kowskiej J'J« 91 (Ze zbiorami przyrodni- 
czemi i etnograficznemi)

Otwarte w dni powszednie od godz.
10-13 i od 16-19; w dni świąteczne i nie
dziele od godziny 15-18.

Ceny wstępu, dla młodzieży szkolnej
i wycieczek zbiorowych po 10 gr. od oso
by, dla dorosłych po 20 groszy.

2. M uzeum  Miejskie H is to r j i  i S z tu 
ki im. J .  i K. B artoszew iczów , przy 
Placu Wolności Nt 1 (Gmach Ratuszowy).

Otwarte we środy i soboty od godz.
11-16, w niedziele od godz. 10-16.

Ceny wstępu: dla młodzieży szkolnej
i wycieczek zbiorowych po 10 gr. od oso
by, dla dorosłych po 30 gr.

11.
Oto kilka przykładów zagadnień, któ

re nas interesują, a których szczegółowe 
wyliczenie musiałoby stanowić całokształt 
zagadnień dotyczących polityki społecznej 
państwa.

Wśród wszystkich stanów Rzeczypo
spolitej jesteśmy tymi, którzy spełniają obie 
funkcje: —  wykonywujemy i kierujemy. 
Wśród nas istnieje olbrzymia skala i hie- 
rarchja obowiązków społecznych od naj
skromniejszych biuralistów począwszy, a 
na najwyższych dostojnikach państwowych 
skończywszy, — wszyscy jesteśmy pracow
nikami umysłowymi i nasze interesy są 
wspólne.

W każdej dziedzinie życia w każdym 
przejawie działalności gospodarczej, urzę
dzie — jesteśmy my ■— pracownicy umy
słowi. Prawda, że przeważnie turkot mo
torów i lokomobil przygłusza cichy skrzyp 
naszych piór — tych narzędzi, przy pomo
cy których produkt naszych mózgów od
dajemy na użytek społeczeństwa.

A jednak, jakże wiele wśród społe
czeństwa jest odłamów, które uznać nas 
nie chcą, albo zaledwie tolerują.

I dlatego nasz ruch zawodowy musi 
nietylko dbać o realizację postulatów za
wodowych, ale dodatkowo jeszcze musi 
walczyć o uznanie przez własne społeczeń
stwo faktu, że pracownik umysłowy — to 
nie jest zło konieczne, ale pożyteczny i 
niezbędny dla — prawidłowego funkcjo
nowania Państwa element.

W czasie, gdy Państwo nasze dźwi
gało się do samodzielnego życia po pół- 
torawiekowej niewoli wszystkie stany Rze
czypospolitej zakrzątnęły się żwawo koło 
swych interesów i w nowym Domu urzą
dzały się najdogodniej. Dziś wszystkie 
warstwy społeczne są należycie zorgani
zowane: potrafiły zagwarantować sobie 
wpływ na bieg życia państwowego. Ale 
pracownicy umysłowi, którzy z racji swe
go zawodu, stoczyli się do służby w ad
ministracji państwowej, samorządzie, czy 
odbudowującym się po wojnie przemyśle, 
nie mają czasu na zajęcie się własnemi 
sprawami. I dlatego może tak późno po
myśleli o własnej organizacji i dlatego mo
że tak niewielki stosunkowo wpływ na losy 
Państwa wywierają.

Nie mamy zamiaru pomniejszać ^oli, 
jaką spełniają w państwie inne warstwy 
społeczne, nie pragniemy uszczuplenia ich 
praw, ale pragniemy, by przy stole, przy

którym wszystkie stany decydują o losach 
Rzeczypospolitej i nasz głos był wysłu
chany. I aby mierzono nas nie liczbą, któ
rą reprezentujemy, bo jesteśmy 1 na 100, 
ale inną wartością, jaką do ogólnego do 
robku społecznego wnosimy.

** *
Jest  jeszcze jedna strona naszej dzia

łalności. Związek Zawodowy, to typowy 
przykład podporządkowania się jednostki 
interesowi ogółu. Ten karny członek Związ
ku, płacący składkę i spełniający inne o- 
bowiązki organizacyjne, ze świadomością, 
że w tej chwili, doraźnie nie on, lecz jego 
daleki kolega, albo ogół kolegów odnoszą 
korzyść ze spełnionego przez niego obo
wiązku, to dla wielu naszych obywateli 
żywe świadectwo, że należy coś z wła
snych dóbr, własnego czasu i własnej sa
modzielności ofiarować na rzecz dobra 
ogólnego. 1 dlatego również jest rzeczą 
pożądaną, aby jaknajwiększa liczba pra
cowników umysłowych znalazła się w or
ganizacjach zawodowych.

Nasze Związki, to szkoła pracy oby
watelskiej, to przykład, jak należy szano
wać obrane przez siebie władze i podjęte 
przez się uchwały. W naszych organiza
cjach nauczyliśmy się odróżniać ziarno od 
plew, czyny i słowa. Kto przychodzi do 
nas w celach skrytych, ubocznych, nie[zrze- 
szonych, lecz własny profit na celu mając, 
długo wśród nas popasać nie będzie. Wie
rzymy, że ucząc naszych członków, jak na
leży bronić interesów własnych, tak by in
teres publiczny przez to nie ucierpiał, wie
rzymy, powiadam, że Państwu dobrych o- 
bywateli przysparzamy. Ale ogrom mamy 
jeszcze pracy przed sobą. Te masy pra
cownicze, które jeszcze poza organizacją 
zawodową zostają, musimy wciągnąć w or
bitę naszych dążeń i przeszkoliwszy je nie
jako w służbie społecznej, uczynić z nich 
musimy owe drożdże, na których rosnąć 
będzie obywatelskie uspołecznienie mas 
najszerszych.

Powiedz Kolejom
że „PRACĘ“ można zamówić 
w Administracji Piotrkowska 91, 
Codziennie od 5 — 7 po poł.

W spaniata  prem jera rew elacyjnego program u zaw ierającego 2 arcydzie ła  film ow e

—  DZIEWCZYNA Z PIEKŁA
P oryw ający  d ra m a t  ak to rk i ,  k tó re j  św ia tłem  życia była m i ł o ś ć . ------W roli głównej ra sow a i p iękna MARY A S T O R

" •  **SZ2SS& poema‘ „WIOSNA UCZUC” ES
— ---------  H ELEN A TW ELW ETREES i FRANK ALBERTSO N . ... " "--------

Wspaniała ilustracja muzyczna pod dyrekcją L eo n aK an to ra .  — Pocz. seans, o g. 4 pp. w sob., niedz. i święta o godz. 12 w połud. 
Sensacja na czasie: Ceny miejsc obniżone do minimum. — Na I-szy seans po 50 gr. 1 zł. na pozostałe seanse po zł. 1, 1.50 i 2.

„przedwiośnie” Pod Pręgierzem Hańbyśnie”
Żeromskiego 74, róg Kopernika.

CENY MIEJSC: 50 gr., 75 gr. i 1 złoty.
Na 1 seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

P oczą tek  sean iów  o g. 4 pp. W soboty, niedzie
lo i święta o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wlecz.

Film , k tó ry  spow odował in te rw enc ję  placówki dyp lom atyczne j  jednego 
z państw  ośc iennych  w Warszawie. — W ro lach  głównych:

Louis Wolheim Walter Byron i Vilma Banky
Własność D. H. Estefilm. Wytwórni „United Artists“.

Następny program:

ANIOŁ
ULICY

KINO-TEATR
Powszechnej Spółdzielni Spożywców

S ie n k ie w ic z a  4 0 .

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek 
seansów o godz. 4-ej W soboty niedziele i święta 
o godz. 12-ej w południ*. Ostatni ssans  o 10 
w ieeiorem. Na 1 seans ceny miejsc zniione.

DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH!

KINO W OGRODZIE

W roli głównej: JERZY MARA, GRETA GRAAL-PODWALSKA

Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R.

Następny program:

ZAGŁADA  
OD WSCHODU

( R O K  1950)

Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


